
№ 3. Pruszków, dnia 10 marca 1935 r.

P r e n u m e r a t a  z przesyłką 
rocznie zł. 3, półrocznie zł. Ц, 
k w a r t a l n i e  75 gr., można 
wpłacać па P. K- O. № 66,320. 
Ceny ogłoszeń podane na str. 4,
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Nowy budżet miasta.
W  poprzednim  numerze „Głosu Pru- 

szkowa" p isałem  o pre lim inow anych  
przez R adę  M ie jsk ą  dochodach m iasta , 
które w roku budżetow ym  1935/36 m a ją  
dać m iastu ogółem zł. 409.037.04.

O becnie za jm ę się w y d a tk am i ,  które 
oczyw iśc ie  w m yś l  z a s a d y  budżetowej 
stanow ić m a ją  ta ką  sam ą  sumę jak  do­
chody, a za tem  zł. 409.037.04.

N a jpow ażn ie jszą  sumę w yd a tk ó w  m ia s ­
ta stanow i t. zw. za rząd  ogólny i sum a 
ta wynosi zł. 91.151.16. S ą  to pobory 
pracow n ików  m ie jsk ich  (zł. 55.389 34): 
uposażen ie  burm istrza  (zł. 8.151.12) po­
bory 4 członków M ag is tra tu  (zł. 4089.26), 
oraz w yd a tk i  na ub ezp ieczen ia  społeczne 
pracow ników . Ponadto w pozycji tej 
m ieśc i się u trzym an ie  biura, m ater ja ły  
p iśm ienne , wyd . na  roz jazdy  i t. p.

Drugim znacznym  bardzo w yd a tk iem  
m ias ta  jest ośw ia ta , ku ltura  i sz tuka  
Pobory i św iad czen ia  woźnych szko lnych  
(zł. 19.440.—), św iad czen ia  d la  n a u c z y ­
cieli szkół pow szechnych  (zł. 11.782.—), 
komorne, opał i o św iet len ie  budyn k ó w  
szko lnych  (zł. 26 491.—), w yd  na h ig jenę  
szko lną f(zł. 6.369.—), w reszc ie  u trzym a­
nie przedszko li (zł. 10.399.—) i u trzym a­
c i e  b ib ljo tek i m ie jsk ie j  (zł. 4.797.:—).

Jeśli chodzi o inw estyc je ,  to nowy 
budżet p rzew idu je  je d y n ie  budowę no­
wych ulic i p rzeznaczone m a być na ten 
cel zł. 56 864.—, a pozatem przew idz iane  
jes t  na konserw ac ję  i n ap raw ę  u lic  zł.
6.530.—

Z naczna  bardzo suma, bo zł. 41.162.42 
p rzeznaczona je s t  w budżec ie  na spłatę 
długów, głównie Polskiemu Bankowi 
K om unalnem u, oraz innym  instytucjom  
kredytow ym . Jest też p rzew idz iana  sp ła­
ta ren ty  pożyczki wewnętrznej, j a k ą  
m iasto zac iągnęło  w r. 1930 na rozbu­
dow ę gm achu m ie jsk iego  g im naz jum  
(zł. 1.460.—).

Ną t. zw. zdrow ie publiczne , a w ięc  
z apob iegan ie  chorobom i lecznictwo, 
p rzeznacza  budżet sumę zł. 40.016.—. 
W  sum ie tej m ieszczą  się w yd a tk i  na 
u trzym an ie  lek a rza  m ie jsk iego  (4.615.—), 
u trzym an ie  kontro lera san ita rnego  (zł. 
2.993.—), u trzym an ie  parku  m ie jsk iego  
(zł. 4.245.—), u trzym an ie  ośrodka zdro­
w ia  (zł. 7.913.—), oraz koszty  leczen ia  
ubogich w  szp ita lach  (zł. 14.100.—). 
Inw estyc je  w  tym dz ia le  — m a ją  b yć  
w ykonane  2 wiercone studnie, kosztem
4 0 0 0 . -  zł.

Na opiekę społeczną w y d a je  miasto 
sumę zł. 28.987.06, z czego na opiekę
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nad m łodz ie fą  (zł. 5.630.—) oraz na 
op iekę nad dorosłym i (zł. 19 797.50). 
Pozatem w tym  d z ia le  p rzew id z ian y  je s t  
w y d a t e k  na u trzym an ie  b iura in sty tuc j i  
zastępcze j Fund. Bezrob. (zł. 6.982.12).

W y d a te k  na zachow an ie  bezp ieczeń­
stw a  publicznego obliczony jes t  w bud ­
żecie  na zł. 21 208.40. N ajpow ażn ie jszą  
w tym  dz ia le  pozyc ją  stanowi o św iet le ­
nie u lic  (zł. 12:480.— ), pozatem u trzy ­
m an ie  2 dozorców nocnych (zł. 3.590), 
u trzym an ie  aresztu (zł. 1.117.-—), sub­
w enc ją  d la  s traży  ogniowej (zł. 1000.—) 
i inne m n ie jsze  sumy.

U trzym an ie  rzeźni i służba w e te ry ­
n a ry jn a  kosztuje m iasto  zł. 13.549.—. 
Na pozycję  tę sk ład a ją  się w znacznej

części uposażen ia  personelu  i w yna jem  
terenów na targow icę .

Pozatem w w y d a tk ach  m iasta  p rze­
w idz iane  jes t  jeszcze u trzym an ie  pub li­
cznej szkoły doksz ta łca jące j  kosztem zł, 
4.763.—, u trzym an ie  rem onty i dod. u rz ą ­
dzen ia  m a ją tku  m iasta  zł. 5.081.—, do­
konanie pomiarów i p lanów  rozbudowy 
zł. 11.000.—, oraz różne w yd a tk i  zł.
2.463.—

T ak  p rz e d s taw ia ją  s ię w y d a tk i  m iasta  
które m a ją  być  dokonane w okresie  
budżetow ym , rozpoczyna jącym  się już 
od 1-go kw ie tn ia  r. b.

W ie le  z pośród powyżej przytoczonych 
pozycji w y m a g a  oczyw iśc ie  bardzie j 
szczegółowego om ów ien ia  ze względu  
na swoje zn aczen ie  i ce lowość. I d la tego  
do tem atów budżetowych  jeszcze niera 
b ędę powracał.

Ciwi

Potrzeba przystanku kclejawegii dzielnicy Żbik
W ielokro tn ie  sp raw a  p rzystanku  ko­

le jow ego  b y ła  poruszana na łam ach  
p rasy  m ie jscow ej.  W ie lokro tn ie  m iesz ­
k ań cy  tej d z ie ln ic y  puk a l i  tam gdzie 
potrzeba, a jed n ak  w ładze  ko lejowe 
c iąg le  o d k ład a ją  w nieskończoność.

Czy  to zła wola, czy też upór biuro­
k rac j i  temu p rzeszkadza ,  trudno zrozu­
mieć. W  swoim  czas ie  były  zb ie rane  
podpisy , k tórych  można było n a l iczyć  
na ty s ią ce ,  był  pow ołany Komitet do 
którego p iszą cy  te słowa m iał zaszczyt 
na leżeć , były  p isane  m em orjały , inter- 
w en jo w ała  ó w czesn a  rad a  m ie jska ,  by ły  
pos iedzen ia  i aud jenc je ,  nic to w szystko  
nie pomogło. Jed yn ym  rezultatem  tych 
w szys tk ich  zab iegów  było um ieszczen ie  
przez w ładze ko le jow e w rozkładzie  
ja z d y  n az w y  przystanku , a mimo to po­
c iąg i  nie p rzystaw ały .

Oj ta n asza  b iu ro k rac ja  ko le jowa. 
O becn ie  s ły szy  s ię  że m a nas tąp ić  
e lek t r y f ik a c ja  węzła kole jowego, że b ędą  
ku rsowały poc iąg i e lek tryczne . A le  czy 
będz ie  p rzystanek  d la  15 ty s ię cy  ludzi 
d z ie ln icy  Żbikowskiej? Tego  nie w iadomo. 
To jes t  ta jem n ica  panów z D yrekcji .  
A  je d n ak  dzień  pędzi naprzód. I to życ ie  
codzienne zm usza nas by  panom z d y ­
rekcji ko le jowej w a rsz aw sk ie j  p rzypo ­
mnieć, że p rzy stanek  ko le jow y na  Żbi- 
kowie je s t  d la  nas rzeczą p a lą c ą  
i konieczną. Wy n ag a  tego rozwój tej 
dz ie ln icy ,  gdzie  zn a jd u ją  się w a rsz ta ty  
ko le jowe, p rzygotow ane d la  4 ty s ię c y  
pracow n ików  kolej owych. W y m a g a  tego 
s truk tu ra  gospodarcza m ieszkańców  Zbi- 
kowa, k tórzy codz ienn ie  w h- około

10 ty s ię cy  po d ró żu jących "^ 0 ^ wa 
k ilom etry  do stac j i  P ruszków , by s ię  
dostać  do m ie jsca  p racy  do W arszaw y . 
W y m a g a  tego i młodzież szkolna, która 
se tkam i codz ienn ie  musi orać przestrzeń 
dwóch — trzech k ilom etrów  pieszo prze­
chodzić  b y  dostać  się do szkoły w W a r ­
szaw ie .

A  w ja k im  stan ie  zna jdu je  się osła­
w iona „czarna d ro g a“ po której w szy scy  
m uszą  brnąć do s tac j i  Pruszków. Ż eb y  
te w szys tk ie  „błogosław ieństwa*1 ja k ie  
p łyną  codz ienn ie  z ust tych ty s ię cy  lu ­
dzi, s łysze l i  p anow ie  z dyrekc j i  ko le jo­
wej, zapew n ie  panom tym  sk rę c iłyb y  się 
nogi. Podobno coś tam  w d y rek c j i  m yś lą  
i p lanu ją .  A le  czy  n iezad ługo  myą 
i p lanu ją?  Czy czasam i góra nie uro 
mysz?

Czas n a jw yższy  p lany  i m yśli  żarnie 
nić w czyn.

Syk

Cykl odczytów.
Chrzęść. Związek Młodzieży Pracującej .Odro­

dzenie' organizuje cykl odczytów kulturalno-oświa­
towych.

W niedzielę dn. 17 marca — o Gdyni i dostę­
pie Polski do morza.

W niedzielę dn. 24 marca — obchód Kościu­
szkowski.

W niedzielę dn. 31 marca — akademja reli­
gijna.

Odczyty urozmaicone będą częścią koncertową 
i wyświetlaniem przezroczy. Odbywać się one 
będą w sali własnej przy ul. Sobieskiego 12 
o godz. 5 pp.

Zarząd prosi członków i sympatyków o liczny 
udział.
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D Z I W N Y  P O S I E W .
azano nam c ie k a w y  i ch a rak te -  

ś tyczny  dokum ent chw il i ,  ogrom nie 
m ow ny d la  bezstronnego obserw atora  

jaw nych  i u k ry tych  sił, u rab ia ją c y ch ,  
żądn e  czynu, u m ysły  m łodzieży pod 
p rzep ięknem  hasłem : „praw em  nacze l-  
nem  — dobro państwa**, je s t  to Nr. 1 
b iu le tynu  obwodu Pruszków, w yd an eg o  
przez Legjon  M łodych .

Na p ierw sze j stronie rzuca s ię  w oczy 
p ięk n y  m oderunek w o jskow y : Rozkaz  

N%. 1 W o jsk o w a  karność , kró tk ie  i mocne 
• tw ie rd z e n ie  tego co jest , co być  ma, 
a /  co b yć  nie powinno w życ iu  o rgan i­
z a c j i .  B rak  w  naszem  społeczeństw ie  
tei karności, d la tego  w sz e lak ie  je j  p rze­
j a w y  z szacunk iem  p rzy ją ć  n a leży .

C hc ia łoby s ię  da le j ,  choćby „na m ar­
g ines ie"  rozkazu, u jrzeć w sk az an ia  środ­
ków, któremi pełen zapału  L eg jon  Mło­
dych  cem entować i sp a ja ć  będz ie  siłę 
społeczną, w m yśl jego  nacze lnego  
h as ła  „dobra p ań stw a" , oraz „zdrowego 
rozsądku"  a b y  zbudować potężną Polskę.

N iestety ! Oto już na p ierw szej stronie 
n a  owym  „marginesie** bo lesny  zgrzyt: 
„ a tak i p lu gaw e j  n iew iad o m szczyzn y". I tu 
już bezstronny i b ezp ar ty jn y  Polak, oczy­
w iśc ie  c z y ta ją c y  w szys tk ie ,  bez różnicy 
poglądów, o rgany  p ra sy  i w spółcześn ie  

ukow ane k s iążk i ,  ze zdz iw ien iem  pyta : 
jes t  ta „niewiadomszczyzna**? Na 
p o lega ją  je j  „p lugaw e a tak i" ?  Czy 

p o ^ b n i e  w u lgarnego  zwrotu 
ze 1 b iu le tynu  nie jes t  pow a lan iem  

w łasne j s z a ty  w celu w^yfefańfa
os niei

»trona b iu le tynu  już prze­
rzuca nas  w zam ęt iśc ie  p a r ty jn e j  po­
lem ik i ,  w  term inologję, u żyw an ą  przez 
s ta rych  w ieco w ych  wygów , zn anych  
z dem agog icznego  posiewu , czerpanego  
hojn ie z w ypchanego  obe lgam i, choć 
p a r ty jn ie  c iasnego  w o rk a  i rzucanych  
W b ezk ry tyczn y  tłum.

Błędna i g ruba  m etoda  u w łacz a ją c a  
„W ie lk ie j  S p raw ie" .

Dziwne je s t  owe „Nasze credo", które 
w ą tp ią c y ch  m a przekonać  i nawrócić .

Kościuszko, pow stan ia , duch patr io ­
tyzmu, M arszałek  P i ł su d sk i . . .  W szys tk o  
to p iękne  i wzniosłe. P rz ec iw n icy  nie 

g u ją  tego uznan ia  i n ie trzeba  ich co 
tego us taw iczn ie  p rzekonyw ać . W y-  

e n ia ją c  jed n ak  ty le  pól b itew nych  
:j formacji, n a le ż y  w ym ien ić  i for- 

ac je  inne i inne pola, gdzie  d la  n ie­
podległośc i nasze j O jczyzny , podobnie, 
a naw et obficiej k rew  sw ą  oddaw a l i  
n a j lep s i  Jej synow ie . W sz a k  b y ły  K ar­
p a ty ,  Krechowce, Bobrujsk , R a rań cza ,  
Kaniów, O desa , Jazłow iec , Lwów, Mur- 
m an, Syb ir ,  Bayonna, S zam p an ja .

D z is ie jsza  młodzież zda je  s ię  nie 
w iedz ieć  o tern, że k a ż d y  z ów czesnych  
zdo lnych  • do noszen ia  broni Polaków, 
w stępow ał do tej formacji W . P. j a k a  
s ię  w m ie jscu  jego pobytu tworzyła. 
Do tak ich  na leża ł  i p iszący  te słowa. 
W a lc z y ł  pod sz tandarem  z B iałym  Or­
łem, jako  sym bolem  naszej n iepod ległoś­
ci i to mu w ystarczało .

C zy ta jąc  w yw o d y  h istoryczne w „cre­
do", odnosi s ię p rzykre  w rażen ie , że

autor nie zna zupełnie historji polsk ich 
form acyj w o jskow ych  poza jed n ą  jed yn ą ,  
lub też sam  zap rzecza  przytoczonemu 
w  tern „credo" p ragn ien iu  „ sp raw ied l i ­
wości społecznej i sp raw ied l iw ośc i n a ­
rodowej “!

Dużo można w ypow iedz ieć  w yrazów  
zdz iw ien ia  co do w ia ry ,  k tóra  co n a j ­
dz iw n ie jsze , zionie n ien aw iśc ią  do n ie ­
określonego b liże j w roga z ty tułu  w y ­
g rz eb yw an yc h  w p a r ty jn ych  a rch iw ach  
in syn u ac y j  do stronnictv»%. naw et nie 
is tn ie jącego  w Pruszkow ie !

W  k ażd y m  raz ie  są  to in w e k ty w y ,  gRfe 
l icu jące  z pow ażną ideo log ją . Coś n iby 
sza rża  don Kichota na stado bezbron­
nych  i w c a le  nie wrogich  owiec.

Komu i do czego potrzebne je s t  roz- 
k rw a w ia n ie  daw no zab liźn ionych  ran? 
C zy  je s t  choć jeden  P o lak  zw any  po­
gard l iw ie  „ en d ek iem ” i choć jeden  k a ­
tolik, zw an y  „klerykałem**, k tó ryb y -n ie  
p ragnął  potęgi p ań stw a  po lsk iego? Czy 
d o p raw d y  nie je s t  czynem  na jb a rdz ie j  
szkod liw ym  d la  potęgi p ań stw a  rozłam 
w  po lsk iem  społeczeństw ie , ów posiew 
in w ek tyw  i n ien aw iśc i  wśród członków 
L. M., jak iego  p rzykład  zn a jd u jem y  
w podobnie kom entowane j id eo log ji?

Czem uż ta b u jn a  młodzież ufna w  w y ­
s iłek  sw ych  „mózgów i m ięśn i"  z am ias t  
z a ch ęc an ia  s ię  w za jem nego  do w a lk i  
z braćm i, z syn am i jedne j M atk i,  n ie 
pó jdzie za  w sk azan iem  um iłowanego 

j^jWodza Narodu M arsza łk a  Józefa Pił- 
sudzk iego  i n ie  zachęc i do „w yśc igu  
p racy"  i dorobku z k ażd y m  dn iem  uboż­
szego po lsk iego  spo łeczeń stw a?

W ie le  w span ia łego  k rzep iącego  s iły  
p rzyk ład u  p racy  i so lidarnośc i Po laków  
w  A m eryce ,  owej rzeczyw is te j  potęgi 
czw arte j nasze j dz ie ln icy ,  j a k ą  tam  pro­
ste chłopy, po polsku i ob yw ate lsk u  
czu jące ,  stworzyły , p rzy tacza  nam  pił- 
sudczyk : W ac ław  G ąsio row sk i w  n a j ­
nowszej swej k s iążce  p. t. „Oj te „cham y" 
w  Ameryce*'. M y ś lą c y  młody L eg jon ista  
zn a jdz ie  w niej boga ty  m ater ja ł  i moc 
p rzykładów , z a ch ęc a ją cy ch  do budow y  
p raw dz iw e j potęgi p ań s tw a  i w yc iąg n ie  
w ie le  c iek aw ych ,  nowych  a za razem  
sz lachetnych  i pożytecznych  w niosków .

Amicus

D W A  B A L E .
„Bal w zaśc ianku  prasowym**.

Skrom ny loka l,  p rzy  ul. J a n a  Sob ie ­
skiego, zg rabne rączk i udekorow ały  p rze­
ś licznie. C zem żeby je ś l i  n ie kw ia tem  
miłości: różami.

Różne b yw a ły  b a le  w P ruszkow ie  t a ­
k iego  podobno jeszcze  nie było: „antio 
modo" Choć nie reduta , a  są  kontu- 
szow cy p raw dz iw i bez p rzyp raw ian ych  
w ąsów  i szm inki.

Istotna po lska  młodzież z s a rm ac k ą  
w erw ą  krzesze ogień w m azurow ych  ho­
łubcach . Osiem par tań czących  m azura  
je s t  to podobno, jak  na Pruszków, b a r ­
dzo dużo. M oda się w rac a  w ięc je s t  n a ­
dz ie ja ,  że znów po lsk ie  tańce  s taną  się 
modne.

N atury bujne, żyw iołow e dość już m a ­

ją  śp iąco  jęk l iw ego  tanga  lub d rga ją ce  
go nerwowo foxtrotta.

S a lę  zdob ią  n ie ty lko  róże na śc ianach , 
lecz p rzedew szys tk iem  żyw e  róże, które 
są  podobno radośc ią  i ko lcem  w życiu  
owej połowy u d a jące j  „władców św ia ta" .

M ien ią  się s tan iczk i i spódn iczk i tych  
dz ie ln ych  tancerek , co wniosły na sa lę  
barw ę , ludowość i tem peram ent.

S y m p a ty c y  m ie jscow ego organu p ra sy  
b aw ią  się, p rz y g ląd a ją ,  lub g ra ją  w b ry ­
dża. M ówię że wogóle jest miło. Gospo­
darze z ab aw y  c ie szą  się z tego, choć 
jednocześn ie  m artw i ich sza lona w ichu ­
ra i deszcz, co zbyt łatwo zn iechęca ją  
domatorów.

I oto znów drugi bal in te l ig enc j i  tu­
te jszej . Bal u gośc innych  lek a rz y  i u- 
rzędn ików  szp ita la  tw orkowskiego .

Już u w e jśc ia  czołowi dz ia łacze  spo­
łeczni: państw o  dyrektorostw o Ł u n iew scy  
i doktorostwo H ande lsm anow ie  uprze jm ie  
w i ta ją  p rzyby łych  gości. Dalej śm ie ­
tan ka  tow arzys tw a  i p rześl iczny  w ianek  
z pań.

P iękn a  w yso ka  sa la ,  kolorowe światła* 
B arw y  św ie t ln e  k ła d ą  się na b a rw ach  
toa let i u śm iechn ię tych  ob liczach .

Tango , półmrok, ref leksy . T ę sk n y  n a ­
strój zw ątp ia łe j  d u szy  rozryw a ostry 
k rz yk  harmonji. O rk ies tra  doborowa na 
scen ie . Komplet ja z zb an d o w y  g ra  je d ­
n ak  bez zm ęczen ia  i dz ia rsk iego  m azu­
ra i s ia rczys tego  oberka, a p a ry  w noszą 
ochoczą w erw ę na sa lę .

Lecz i w przy leg łych  pokojach g w a r ­
no. S m ac zn y  i tan i bufet g rom adzi l icz ­
nych  zwolenn ików . T am  p an ie  doktoro­
we sza fu ją  w itam in am i ku ogólnemu 
w szys tk ich  uw ie lb ien iu .

Po drugie j stronie zie lone stoliki. P rzy 
m uzyce i w idoku  p rze suw a jących  s ię  
w sa lon ie  par , p rzesuw a się rober za 
robrem. „Szlem , contra, recontra" ty le ż  
m ów ią  co tam : „z p an ią  chc ia łb ym  c ią g ­
le, c iąg le .. .  1 ja  z panem... W ięc  na 
n as tęp n ym  balu . Dobrze?**...

L. O. P. P
W  poprzedn im  n-rze poda l iśm y w ia ­

domość o w yborze  nowego za rządu  m ie j­
sk iego  koła L. O. P. P. N ow ow ybrany 
za rząd  ukonstytuował s ię  w  sposób n a ­
s tępu jący :  p rezes  kom. W. B ayer ,  w ice  
prezes H. Ja rzębow sk i,  sek re ta rz  Sza-  
buńko, skarbn ik  W . Jan iszew sk i  i czło­
nek  za rządu  G utm an Rozenblum .

Z a rz ąd  pod jął  już bardzo energ iczne 
s ta ran ia  zm ie rza jące  do p o zysk an ia  jak -  
n a jw ięk sze j  i lości członków. W spom nieć  
n a leż y  o w yw ieszon ym  na m ieśc ie  afiszu, 
w którym za rząd  koła ap e lu je  do m iesz ­
kańców , aby  l iczn ie  w stępow a li  w  sze ­
reg i L. O. P. P., z a b ieg a ją c  tym  sposo­
bem o swoje w łasne bezp ieczeństw o . 
Jak  się dow iadu jem y , ape l ten n ie  pozo­
stał bez zrozum ien ia  i l iczba  członków 
wzrosła o 63 osób.

Pozatem  Z arząd  u zy sk a ł  d la  członków 
zn iżk i cen b iletów w k in ie  „Lux“.

W ys iłkom  nowego Z arządu  na leży  
p rzyk la sn ąć  i ż y czyć  jak n a jw ięk szego  
powodzen ia .

Proszen i je s te śm y  o podanie do w ia ­
domości, że z a p isy  na członków L.O .P .P . 
p rzy jm u ją :  kom. W . B ayer  (biuro Post. 
Pol. Państw). W . J an iszew sk i  (Szopena  6) 
oraz p. Szabuńko  (urząd  pocztowy).
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Uczciwość pp. rzeźników. KRONIKA BIEŻĄCA
W  tych d n iach posterunek  polic ji 

z in ic ja tyw y  p. kom endan ta  B ayera  prze­
p row adz i !  kontrole w m ie jscow ych  m a­
sarn iach . Cóż s ię  okazało? Oto poste­
runek  policji z a rekw irow ał  przeszło 400 
kg. m ięsa  pochodzącego  z n ie lega ln ego  
uboju w  tern około 60 kg. m ięsa  zepsu ­
tego. T a k i  w yn ik  kontroli n ie może 
p rze jść  bez echa . Toć przecież panow ie 
rzeźn icy  ig r a ją  ze zdrow iem ludzk im . 
J ak  s ię  d o w iad u jem y  rzeźn icy  cz yn ią  
ubój n ie leg a ln y  p rzew ażn ie  w nocy po 
różnych kom órkach  i p iw n icach  w n a j­
gorszych  w a run k ach  h ig jen icznych . Nic 
ich  n ie obchodzi zdrow ie obyw ate li ,  oni 
m usza  n ab i ja ć  swoje k ieszen ie . A  prze­
c ież  w  Pruszkow ie jest rzeźn ia  m ie jska ,  
je s t  w e terynarz ,  k tóry b ad a  zdrowotność 
m ięsa . Lecz co to obchodzi p an a  rzeź- 
n ika . Z drow ie  w ed ług  rozum ow ania  t a ­
k iego  rzeźn ika  je s t  po to, żeby konsu­
m ent truł go zepsutym  m ięsem. W iadom o, 
że b y ły  w y p ad k i  z a truc ia ,  gdz ie  o b y w a ­
te le  zm uszen i by l i  leczyć  s ię  całemi 
m ies iącam i,  a przecież ta k ie  zatrucie  
pozostaw ia  ś lad y  na długi czas.

P raw o nasze  d la  tak ich  n ieuczc iw ych  
eźn ików  jes t  załagodne. Z a  tego ro­

dza ju  w ystępek  — po dwukrotnem  w y ­
kroczen iu  w ładze w inny odebrać  zezw o­
len ie  na p row adzen ie  zak ładu  — nato­
m ias t  „fachowiec** w in ien  powędrow ać 
do w ięz ien ia .  |diech tak i  „przem ysłow iec" 
w ięce j  n iem a okaz ji  do truc ia  ludzi, 
n iech  wie, że skoro chce się bogac ić  
kosztem zdrow ia  ludzk iego  — to spo­
łeczeństwo tak ich  panów  u suw a  po za 
n aw ia s .  Nie posądzam  panów rzeźn ików  
o n ieśw iadom ość tak ich  w yczynów . Oni 
dobrze w ied zą ,  iź k rz y w d y  w y rz ą d z a ją  
zdrow iu  ludzk iem u.

^Społeczeństwo musi w iedz ieć  o takich  
osobnikach . P rzes trzegam y przed tak iem i 
w yczyn am i nada l.  Jeżeli to ostrzeżen ie

ie pomoże, b ędz iem y  w y ty k a ć  z im ie ­
n ia  i n azw iska ,  a  w potrzeb ie spowo­
d u jem y  bojkot. Syk

Z© s re b rn e g o  ekranu.
Lux. Po „ś lubach  ułańskich**, f ilm ie pol­
sk ie j produkcji z c y k lu  „ jak ich  w ie le ,  
Lux  w y św ie t la ł  „Petersbursk ie  noce'*. 
F ilm m ocny i n ap raw d ę  a r ty s tycz n y .  
C ie k aw e  u jęc ie , ek sp re s ja  w tle. d źw ię ­
ku i s ty lu , a n ad ew szys tk o  w grze. W y ­
k o n aw cy  to nie sztuczni ak torzy , j a k  
w naszych  f ilmach , a le  ludzie  p rzeżyw a ­
ją c y  z ja w isk a  lo su bezpośrednio. Nic 
dz iw nego , że za  film ten Sow ie ty  o trzy­
m ały  w Italii p ie rw szą  nagrodę.

„K siądz przeor Kordeck i"  ś c iąg a  tłumy. 
Dobry film — mówi d y rek c ja .  Z ap ew n e ,  
f rekw en c ja  je s t  n a jw ym o w n ie jsz ym  sp raw ­
dz ianem  gustów publicznośc i, choć w ia ­
domo, że te n ie  zaw sze  hołdu ją  czyste j 
sztuce. N atom iast dz is ie jsz a  sz tuka  k in e ­
m atograf iczna  nie hołduje już  sztuczno­
ści. Od ak to ra  nie ż ą d am y  pozy, d e k la ­
m ac j i ,  patosu lub b ana lnego  uśm iechu . 
Ż ą d a m y  uczucia  w tern co mówi i c z y ­
ni. B ądźm y jed n ak  w yrozum ia l i .  O braz 
kosztował m asę  p racy  i p ien iędzy .  Obóz 
szw eck i i szturm n ie  b y ły  łatwe, a jed ­
n ak  w ysz ły  zupełn ie dobrze. Paszczę 
a rm at zionęły p raw dz iw ym  ogniem.

W  następnym  program ie Luxu w ybo r­
na kom ed ja  w ied e ń sk a  „W iosenna p a ra ­
da" z przem iłą C s ib i ’

Rekolekcje parafjalne,
W  par. p ruszkow sk ie j tegoroczne re­

ko lekc je  odb yw ać  się b ędą  w dn iach  
3, 4 i 3 kw ietn ia .  Nauki rozpoczynąć 
s ię  b ędą  o godz. 7 w ieczorem . W  dniu 
6 kw ie tn ia  o d b yw ać  się będz ie  spowiedź 
przez ca ły  dzień, zaś g en era ln a  K om unja 
Św. w n iedz ie lę  dn. 7 kw ietn ia .

W  par. Żbikowskiej reko lekc je  roz­
poczną się w n iedz ie lę  dn. 24 m arca
0 godz. 5 p.p. i trwać będą  do czwartku  
28 b .m. Nauki w dnie powszednie od­
b yw ać  się b ęd ą  o godz. 6 wieczorem. 
W  p ią tek  i w  sobotę dn. 29 i 30 m arca 
odbyw ać się będz ie  spowiedź, zaś ge­
n e r a ł a  Komunja Św. w n iedz ie lę  dn. 13 
b. m.

Uroczystości Papieskie.
„W  roku b ieżącym  św ia t  ka to l ick i  

obchodził trzynas tą  rocznicę koronacji 
P ap i eża  P iu sa  XI, a w szczegó ln ie jszy  
sposób, n asza  O jczyzna , w której Pa- 
p ierz obecny jak o  Nuncjusz aposto lsk i 
w  W arsz a w ie  przeżyw ał  i dz ie lił  z nami 
n a jt rag iczn ie jsz e  chw ile  n a jś c ia  hord 
bo lszew ick ich , na dopiero co od zysk an ą  
Po lskę i s to licę naszą  W arsz aw ę .  D la te­
go też i w naszej paraf j i  Żbikowskiej 
dn ia  17 lu tego r. b. uczczono tą u roczy­
stość przez odpraw ien ie  nabożeństw a na 
Intencję O jca  Św iętego , przy udz ia le  
w szystk ich  stow arzyszeń  ze sz tandaram i,  
z od śp iew an iem  „ T e  D eum Laudamus**
1 okolicznośc iowem  kazan iem  wygłoszo- 
nem przez m ie jscow ego proboszcza 
k s ięd za  Fr. D yżew sk iego .

Po nabożeństw ie  odbyła  s ię  a k a d e m ja  
na sa l i  p a ra f ja ln e j  na program  której 
złożyło się: z a ga jen ie  ks. Proboszcza, 
referat |э. Cz. S ien n ick iego  p rezesa  L ig i 
K ato lick ie j i v ice  burm istrza  m. Pruszko­
w a , k i lk a  k an ta t  chóra lnych , ork iestry  
p a ra f ja ln e j ,  s k ład a ją ce j  s ię  z chłopców 
pod d y r e k c ją  m ie jscow ego o rgan is ty  p. 
L u c jan a  Z arem by , duetu  w ykonanego  
przeż pp. H en ryk a  Jankow sk iego  i Z a ­
rembę, oko licznośc iowych d ek lam ac j i ,  
oraz żyw ego  obrazu z „Qvo V ad is*  
układu  k s ięd za  Proboszcza.

Na zakończen ie  zeb ran a  po brzegi na 
sa l i  publiczność en tuz jas tyczn ie  w y k rz y k ­
nęła „Niech ż y je  O jciec Ś w ię ty  P ius X I .“

Podobna uroczystość odbyła  się i w p a ­
raf ji p ruszkow sk ie j .

Potem ukaże  s ię  „Im itacja  życia** 
z C laude ttą  Colbert i w reszc ie  „Dla c ie ­
b ie śpiewam** z m istrzem Janem  Kiepurą.

Lutn ia . P acyf iśc i k o rzys ta ją  chętn ie  z 
ekranu  jako  znakom itego środka propa­
g an d y .  S t a ją  temu często na przeszko­
dzie tendenc je  p ań stw  m il i ta rnych . S ą  
jed n ak  obrazy, w k tórych  d a je  s ię  p rze­
m yc ić  istotną, do głęb i bo lesną traged ję  
wojny , traged ję  miljonów ludzi z a le ż ­
nych  od „sfer decydujących** które na 
ustach  m a ją  pokój św ia to w y  w rzeczy ­
w istośc i zaś  cz yn ią  p rzygo tow an ia  do 
na jokropn ie jsze j z wojen  św ia tow ych . 
K a w a lk a d a  to obraz pełen głębokie j 
treści, zw łaszcza  d la  tych, k tórym  w o j­
na w yd ar ła  bezpowrotn ie u k ochanych . 
Obraz z ag ran y  św ietn ie , w yko n an y  s ty ­
lowo i kosztownie .

W  „w ysp ie  skarbów** obraz ie  również 
co do s ty lu  (w iek  XVIII) w y k o rz y s ta ­
nym wzorowo (p rzep iękny  żag low iec , 
port, stroje i t. d.) podz iw iam y wyborne 
typ y  i ich grę. P odz iw iam y  b a n d y c k ą  
fizys W a l l a s a  B eery  i dzie lnego małego 
Ja ck a  Coopera. O braz ten może bardzo 
za in teresow ać młodzież. W  na jb l iż szym  
program ie „Lutni**: „Żółty książę** z Ra- 
monem Nowarro i „ABC miłości'* z D ym ­
szą, Bogdą i K rukowskim . 5.

W  sa li  p a ra f ja ln e j  dn ia  17 lutego od­
była  się a k ad e m ja  ku czci p ap ież a  P iusa  
XI z okaz ji  trzynaste j  roczn icy koronacji .  
P oczą tek  ak ad e m ji  rozpoczął s ię o godz. 
4.30 p ieśn ią  chóru pod dyr. p. K. Ko­
łakowsk iego , n astępn ie  p. red J. S zczep ­
kow sk i w ygłos ił  w ycze rp u jąc y  referat
0 Pap ieżu . D ek lam ac je  w ypow iedz ia ły  
dz iew czynk i z K ruc ja ty  i na zakończen ie  
chór odśp iew ał  p ieśń  na cześć P ap ieża .

Zmiana lokalu Urzędu Pocztowego.
J ak  to już w ie lokrotn ie p odkreś la l iśm y  

na łam ach  naszego p ism a, lokal Urzędu 
Pocztowego w Pruszkow ie nie odpow ia­
dał n a jp rym ity w n ie js z y m  w ym agan iom ,
1 ogół m ieszkańców  z n iec ie rp l iw ośc ią  
o czek iw ał  zm ian y  na lepsze.

I nareszc ie  doczeka l iśm y  się z a ła tw ie ­
n ia  tej p a lące j  sp raw y . Już od I-go 
k w ie tn ia  lokal urzędu przen ies iony zo­
s tan ie  przen iesiony na ul. K ościuszkow­
sk ą  Nr. 28 do now ow ybudow anego  domu. 
O bszerny  ten lokal pozwoli na odpo­
w iedn ie  rozm ieszczen ie b iura i pocze­
k a ln i  d la  in teresantów .

Jak  się do w iadu jem y , już w  n a jb l iż ­
szych  dn iach , dz ięk i s taran iom  n acze l­
n ika  poczty p. J. Babick iego, te lefony 
w m ieśc ie  będą  cz yn n ą  od godz. 7 rano 
do 12 w nocy.

U czyn i to zadość w ym agan iom  w ie lu  
abonentów i zm ian a  ta p rzy ję ta  będz ie  
z w ie lk im  zadowolen iem .

Ogólne zebranie Stów. Kupców poi. 
w Pruszkowie.

Dnia 20 lutego odbyło się w a lne  ze­
b ran ie  Stów. Kupców Po lsk ich  w P rusz­
kow ie.

^ ^ Z eb ran ie  z aga ił  prezes Jóźw iak  om a­
w ia ją c  n a  w stęp ie  dz ia ła lność  i ce le  sto­
w a rz y szen ia .

J a k  w y n ik a  ze sp raw ozdan ia , za rząd  
s tow arzyszen ia  Kupców w  c iągu  roku 
za ła tw ił  dużo sp raw  bardzo w ażnych  
d la  s tow arzyszen ia ,  a m ianow ic ie :  w  m a­
g is t rac ie ,  dz ięk i in terw enc j i  czł. za rządu , 
załatw iono pom yśln ie  sp raw ę  o św ie t la ­
n ia  u lic m ias ta  przez ca łą  noc, co zn acz ­
nie zw iększyło  bezp ieczeństw o sk lepów  
kup ieck ich  w porze zimowej, następn ie  
zarząd  in te rw en jow ał  za pośredn ictw em  
cen tra l i  u władz przec iwko zakusom  ku- 
p iec tw a żydow sk iego  o zezwolen ie na 
h an d e l  w  dni św ią teczne , d a le j  za rząd  
podczas wyborów  do R a d y  M ie jsk ie j  
p rzeprow adził  s iedm iu swoich radnych .

Stów. Kup. p ierwsze na teren ie  P rusz­
kow a zajęło s ię  zb ió rką  na powodzian , 
z której uzyskano  184 zł. 10 gr. i 16 kg. 
słoniny.

W  urzędz ie  Ska rb o w ym  na prośbę z a ­
rządu Stów. Kup. zgodzono się w y d a ­
w ać  w roku b. św iad ec tw a  przem ysłowe 
w Pruszkow ie . Z a rz ąd  urządz ił  w roku 
ub ieg łym  m ajów kę , ja jk o  św ięcone i bal 
d la  członków i zaproszonych  gości. 
W szy s tk ie  te im prezy  s ię  bardzo św ie t ­
nie udały .

Sp raw o zd an ie  k asow e odczyta ł  sk a r ­
bn ik  p. Ja rzębo w sk i.

Sp raw o zd an ie  Kom. rew izy jn e j  p rzed­
łożył p. S zym ań sk i  w którym  Kom. R ew . 
postaw iła  w n iosek  o uchw a len iu  z a rz ą ­
dowi absolutorjum. W n io sek  przyjęto 
jednogłośn ie . Na prezesa  ponownie zo­
stał w yb ran y  p. Leon Jóźw iak . Na człon­
ków zarzadu  p. p. T im m e, D ąbrowski, 
S ienn ick i ,  K uklińsk i,  Jarzębow sk i,  i Szo- 
k a lsk i .  Do Komisji rew izy jne j  wesz li  
p. p. S zym ań sk i ,  K il jań sk i i W o źn iak  
na zastępców  p. Z dró jkow ska  i Kry- 
sicki.

Do pocztu sz tandarow ego  dokoopto­
wano p. R aczyń sk iego .
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Uregulowanie ul. Kościuszki.
Niektóre u l ice  w m ieśc ie  są  już jako  

tako urządzone S ą  zab rukow ane , są  t a k ­
że i g ładk ie  chodnik i, na wzór w ie lk ich  
m iast. Do tak ich  n ie l icznych  w Pruszko­
w ie  ulic n a le ż y  przeaew szystk iem  ul. 
T ad e u sz a  Kościuszki.

Któż jej nie zna?
M a je d n ak  i ta u lica  sw o ją  „zakałę" . 

Oto park  sokolski w ychodzi da leko  na 
chodn ik  i s tw arza  w ą sk ie  bardzo  przejśc ie . 
Już od d aw n a  mówi się o tern, że p a r ­
k an  ten trzeba p rzesunąć  i ułożyć sze ­
roki chodnik . Dotychczas jed n ak  koń­
czyło się na mówieniu, tem ba idz ie j ,  że 
na to posun ięc ie  parkanu  trzeba oczy­
w iśc ie  p ien iędzy . W sz a k  Tow. „Sokół" 
zg ad z a  się jed yn ie  na oddan ie  terenu, 
kosztów jed n ak  nie zam ie rza  ponosić.

To też dobrze s ię  stało, że w ładze  
m ie jsk ie  zd ecyd o w ały  s ię  osta teczn ie  na 
pon ies ien ie  tych kosztów — bo dop raw dy  
je s t  to sp raw a  może m ała  — ą le  jedno­
cześn ie  w ie lk a .  Coś d la  w y g o d y  m iesz ­
kańców  trzeba rychło zrobić.
Wystawa motyli.

W  sa l i  m ag is tra ck ie j  zw. d aw n ie j  
,Ergos" o tw artą  została n iezm iern ie  in te ­
re su ją ca  w y s ta w a  motyli znanej przy- 
rodniczk i polskie j, p. M icha l in y  Izaako- 
we j.  Ogromna s a la  w ypełn iona  sze rega ­
mi gab lotek , a w nich n iety lko  p rzecud ­
ne m oty le  b razy l i jsk ie  i k ra jowe, a le  
i w span ia łe  lub dz iw aczne  chrząszcze , 
sza rańcze ,  c y k a d y ,  la ta rn ik i ,  w reszc ie  
m um je  ptas ie ,  skóry zw ierzą t  i w y ro b y  
in d jań sk ie .  P rzebogate  owe zbiory są  o- 
wocem p racy  i trudów podróżniczych p. 
Izaakow ej, trofeami z je j w y p ra w y  n au ­
kowej do B razy lj i .  W y s t a w a  o tw arta  b y ­
ła , n ieste ty , ty lko  do ub. soboty.
Wspaniały dar dla Straży Poż.

P. Janostwo B ie law scy  of iarowali saN 
mocbód swój m ark i Berlet S traży  Pożar­
nej, - k tóra samochód ten przerobi na 
wóz pożarn iczy  d la  l i  Ż b ikow sk iego  od­
działu .

T rudno  będz ie  ty lko  zdobyć fundusze 
na koszty przeróbki.

Sprawozdanie kasowe.
Istn ie jąca  od w ie lu  la t  w  P ruszkow ie  

o rgan izac ja  p. n. Z w ią zek  O brony K re­
sów Z achodn ich  zm ien iła  ostatnio sw o ją  
n az w ę  na „Polski Związek Zachodni".

W  N-rze poprzednim  „Głosu" z a m ie ś ­
c i l iśm y  obszerny ar tykuł  o odczycie-kon- 
cerc ie  u rządzonym  przez tę o rgan izac ję  
w dn. 5. II. r. b. pod n azw ą  „W spół­
czesne  N iem cy" . O becnie proszeni jesteś-

INFORMATOR HANDLOWY
Niżej podane firmy polecamy Szanownym Czytelnikom 

jako jedyne źródła zakupów.
OPRAWA KSIĄŻEK I OBRAZÓW.

Rzeszewski Stanisław, ul. Kościuszki 52.
ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE i RAOJO. 

.Elektron* Boi. Prusa 32.
CUKIERNIA.

M. Piłatowicz, długoletni pracownik cukierni
Gajewskiego ul. Kościuszki 44 b.

FARBY I ARTYKUŁY ŻELAZNE.
Zieliński Antoni, ul. Bolesława Prusa 28.

ARTYKUŁY MACZNE I KOLONJALNE.
F. Kukliński 3 go Maja 28-
H. Jarzębowski Kościuszki 45.
S. Timme ul. Bolesława Prusa 20.

WOD) MINERALNE I GAZOWE.
Jan Iwański Skład fabryczny, ul. B. Prusa 32. 

PRZYBORY FOTOGRAFICZNE, FILMY, SOLE 
I SKŁAD APTECZNY.

Bolesław Dąbrowski Kościuszki 25.
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE i NACZYNIA KUCHENNE. 

Leokadja Hoppe ul. Kraszewskiego Nr. 15.
Abonament kwartalny w informatorze handlowym 

kosztuje tylko 3 zł..
<миишюадвииюав»дшшяяіів» . и ш і'иііннип»1 і а и и д ш ш »

my o podan ie  do publicznej w iadom ości 
sp raw ozdan ia  k asow ego  z tej im prezy.
D O C H O D Y
Sprzedano  biletów:

49 sztuk a zł. 0.25 zł. 12 25
182 „ . . 0.49 „ 89.18
81 . „ 0.99 „ 80.19
18 „ „ „ 2 . - „ 36.—

Razem z:ł. 217.62
W Y D A T K I
Bile ty  kol ejowe d la 
śp iew aków  
W ęg ie l  do ogrza­
n ia  s a l i .........................
W oźnem u Sokoln i 
W y k  onan ie  afisz.
R ozk le jan ie  „
Podatk i

A . m ie jsk i
B. fundusz p racy
C. Pol. Cz. Krzyż 

D ekorac ja  sceny-kw ia tów

Z y s k

:ł. 6.—

20.09
15.14
6.22

cja  pow inna zwrócić uw agę  na defor ' 
m ac ję  głosu ludzk iego  w megafonie 
i oszczędzić  m ąk  słuchow ych  tym, któ­
rzy  uzn a ją  śp iew  ty lko w formie a r ty ­
styczne j.
Samobójstwo ucznia.

Przed k i lku  dn iam i ze szkoły im. 
K reczm ara  w W arsz a w ie  usunięto  za 
b rak  postępów w n auk ach  ucznia, Józe­
fa Kozłowskiego (N ato lińska 5). Nie­
szczęś l iw y  chłopiec na w iadom ość o ta ­
kiej d ecyz j i  r ad y  pedagog iczne j nie wró­
cił do domu i przez k i lk a  dni zrozpa­
czeni rodzice nie m ie li  o nim żadne j 
w iadom ości.

Dopiero po k ilku  dn iach  znaleziono 
zwłoki jak iego ś  chłopca z przestrzeloną 
skron ią . Dochodzenie policji m ie jsco ­
wej ustaliło, iż despera tem  je s t  Józef 
Kozłowski. Z rozpaczony chłop iec  po­
pełnił samobójstwo — nie chcąc  p o k a ­
zać się rodzicom.

75.95
41.67

217.62

Megafon.
N adchodzą do nas skarg i z powodu 

w yc ia  megafonu na  w ieży  k in a  „Lux“. 
N iety le  m u z yk a  ile śp iew y , owe choć 
modne a le  s traszne „przebo je”, chóry 
rew e le rsów  i jęk i  saksofonów w ych o dzą  
w postaci n iesam owitego  w yc ia .  Dyrek-

O F I A R Y
dla chorych Szp. Pow. w Pruszkowie.

książki zaofiarowali: 
p. St. Grabowska 37 książek
p. dr. Właseńko 23 książki

słuchawki zaofiarowali: 
p. A. Tabaczyńscy 1 parę
p. J. Krysiccy 1
p. St. Szeppe 1

Dalsze ofiary składać można w Redakcji — ul 
Sobieskiego 12, oraz bezpośrednio w szpitalu.

Z B R W I N O W A .
Działalność Stów. Caritas.

P o le g a ją c a  na udz ie lan iu  pomocy 
na juboższym , choć w skrom nie jszych  
an iże l i  d aw n ie j  rozm iarach , rozw ija  się 
z dobrym  sku tk iem . T a  dobroczynna 
p laców ka , w spom agana  przez Koło Po­
lek, o p ie ra ją c ą  s ię  na  dobroczynności 
ogółu, zasługu je  n a  w y d a tn e  poparcie . 
O gran iczona  z powodu zm nie jszonych  
dochodów dz ia ła lność  Car itasu  je s t  w tym 
roku uzupełn iana  ana log iczną  a k c ją  no­
wej na teren ie Brw inowa o rgan izac ji  
t. j. Zw iązku Obywatelskiej Pracy Kobiet, 
o czem  p is a l i śm y  w poprzednim  num e­
rze naszego  p ism a.
Tutejsze Koło L. O. P. P.

Odbyło doroczne w a lne  zebran ie , na 
którem przy ję to  sp raw ozdan ie  u s tę p u ją ­
cego za rządu  i dokonano now ych  w y ­
borów. W  ożyw ionej d y sk u s j i  podkre­
ślono brak  funduszów i przyborow w ce­
lu u rządzan ia  pokazów obrony p rzec iw ­
gazow ej.  W y s t a r c z y  nadm ien ić , że u s ta ­
lony przez pow ia tow y Komitet L O PP . 
p re l im inarz  budżetu  w y k a zu je  w praw dz ie  
530 zł. w dochodach brw inow sk iego  ko­
ła na r. 1935, lecz za led w ie  5 zł. p rze­
znacza się na po trzeby loka lne i 5 zł. 
na p renum era tę  czasop ism a „Lot“, re ­
sztę zaś gotówki m a się p rzekazać  Ko­
m itetowi pow iatowem u. Nowy za rząd  
ma się za jąć  opracow an iem  s ta ty s ty k i  
tych m ieszkańców  Brw inowa, którzy 
z rac j i  swego za trudn ien ia  w W arszaw ie ,  
tam o p łaca ją  sk ładk i członkowskie i z te ­
go powodu brw inow sk ie  Koło l iczy  ty lko  
43 członków.
Koło Polek

Obchodzi w tym  roku 15 - tą rocznicę 
swojej pożytecznej działalność^ społecz­
nej w Brwinowie, o czem obszern ie j n a ­
p iszem y w nas tępnym  numerze.

O becnie , we własnej s iedz ib ie , u ła ­
tw iony jest b l iż szy  kon tak t  Z arządu  
z ogółem członkiń Koła. Zeb ran ia  tow a­
rzy sk ie  i pogadank i  n asunęły  m yśl o

potrzebie u rządzen ia  w y s ta w y  robótek 
kob iecych , haftów i obrazów. W y s t a w a  
ta odbędzie s ię  z początk iem  kw ietn ia . 
B liższych  informacji w  sp raw ie  w y s taw y  
i dz ia ła lnośc i  Koła udz ie la  Z arząd  we 
wtorki i p ią tk i  od godz. 5 do 7 popołu­
dniu w  loka lu  p rzy  ul. Krótkiej Nr. 6.

Stów. Właścicieli Nieruchomości.
Bardzo ożywiło sw ą dz ia ła lność u rzą ­

dza  bowiem per jodyczne zeb ran ia  człon­
ków i pogaw ędk i na tem at spraw  go­
spodarczych .

Z in ic ja ty w y  Z a rządu  odbył s ię  z jazd  
de lega tów  stów. w łaśc ic ie l i  n ieruch, 
z m iejscowości położonych przy l i n j i ^ ^  
ko lejowej od Sk ie rn iew ic  do Włoch, 
k tórym  postanowiono w y s tąp ić  z prośbą 
do Min ist. Kom unikac ji  o ustanow ien ie  
w y d a tn ie  obniżonej ta ry fy  p rze jazdów  
ko le jow ych  w n iedz ie le  i św ięta  na lin- 
jach  podm ie jsk ich , w promieniu k i lk u ­
dz ie s ięc iu  km. od W arszaw y .  Chodzi
0 u ła tw ien ie  kom un ikac j i  w celu  oży ­
w ien ia  ruchu w yc ieczkow ego  z W a r s z a ­
w y  do osied li podstołecznych i odwro­
tnie. Poc iąg i  podm ie jsk ie  w dni św ią ­
teczne ku rsu ją  p raw ie  puste, wobec cze­
go bez żadn ych  dodatkow ych  kosztów
1 r y z y k a  może kolej w yko rzys tać  je  d la  
ruchu  w ycieczkow ego .

Na z jeźdz ie  omówiono także  różne 
sp raw y  pospodarcze, m a ją c e  na celu 
rozwój osied li podm ie jsk ich  i s tw ierdzo ­
no potrzebę u rządzan ia  częstszych  po­
dobnych  konferencji .

Żałobne nabożeństwo.
Zostało odpraw ione w koście le  pa- 

ra f ja ln ym  w d rugą  rocznicę śm ierci ś. p- 
Dr. S ta n isła w a  Skuc/ry, m a jo ra - lekarza  
W . P. R a d a  gm inna nada ła  jedne j z u* 
lic  n azw ę  ś. p. Dr. S k u d ry ,  a ze sk ła ­
dek  ufundowano krzyż pam ią tkow y- 
S. p. zm arły  był bardzo uczynnym  czło­
w iek iem , bezpła tn ie  leczył  i w spom agał 
b iednych , oraz był w yb itnym  pracow n i­
k iem  społecznym
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Sekretarz Redakcji i Redaktor odpowiedzialny: Jan Kałkusiński Wydawca: Piotr Kukliński.
Drukarnia Społeczna w Pruszkowie, Sobieskiego 12, Tel.23.


